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Cany pranumaratyi
We Lwowie bez dorę­

czenia do domu . . mies. zł. 2 ‘—, kwart. 6*— 
z dostawą do domu . mies. zł.2'40, kwart 7*— 

Na prowincji z prze-
zyłką pocztową . . mies. zł.2'40, kwart. 7 —

Zagranicą........................... mies. zł. 5 —, kwart. 13 —

Numer telefom 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
221 -17 . 

Konto PKO Lwów 
Jfc 504 .044 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI j 
L W 6 W , U L. ZIM OROW ICZA 13 I. p .

Listy należy frankować. — Reklamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU

10 gr.

Ceny ogłoszeAi
Za 1 wltrsi mHIactr. (*(■ cm. sier.) w zwykłych nzłoaw elarh 
r r .  U, w nadesłaaaa i w nekrologach p . h , i  kroułca, m -
tuar, dział goapodarcay, paski w tekłete gr. h ,  pod naglew- 
kiem na piarwut) stronie z ł. v —,  Tabelaryczne o SS pra. 
lej. Za jedno słowo w drobnych ogłossealach g r . JS, kegao  
i sprzedał słowo gr. U , matrymonialne, korespoadeoała 
prywatna słowo g r . t t ,  dla posaakajgcych p m p  gr. * .  
Z zastrzeżeniem mielsc »  prc. Zagraniem- o SB ore. drożą).

S P R A W A  DZIECKA
W  każdej niemal szkole spotkać 

można pokaźną liczbę dzieci, których 
apatyczne spojrzenie, ociężałość w ru? 
chach, bezkrwiste twarze świadczą o 
tern, że są to dzieci głodne. Na lekcji 
i podczas przerwę w sali szkolnej czy 
na boisku jednem tylko zajęte są te 
młode umysły: myślą o kawałku chle? 
ba i garnuszklu ciepłej kawy lub her? 
baty. Nie obchodzą ich tematy lekcyj 
nawet najbardziej ciekawych. Nie po? 
ciąga ich żadna rozrywka. Zdarza się 
wkońou, że taki głodny uczeń ukrad? 
nie koledze bułkę, popełniając po raz 
pierwszy w życiu kradzież.

Bezradm stają nauczyciele wobec 
plagi szkolnej: głodnego dziecka. Nie 
którzy z nich organizują doraźną po? 
moc dla głodnych, robią wszystko, co 
mogą, by zwalczyć głód ucznia. Bez 
pomocy szerszego społeczeństwa nie? 
da się jednak dożywiać wtielkłiej rze? 
szy głodnych.

Nielepiej dzieje się poza szkołą. W  
mieście spotykamy razporaz małych 
chłopców, drżących z zimna pod brud 
nemi łachmanami. Mały ten żebrak, o? 
trzymawszy pieniądze, rzadko kiedy 
kupi sobie za nie chleba; woli papie? 
rosa lub pieniądze musi oddać czyha? 
jącemu na niego za węgłem opiekuno? 
'M, który przepija w najbliższym szyn 
ku grosz, wyżebrany przez dziecko. 
Są to dzieci ulicy. Ona to wychowiuje 
te dzieci, które szybko uczą się kiła? 
mać i kraść a przedewszystkiem przy? 
zwyczajają się do próżniactwa, do wa? 
łęsania się z kąta w kąt, do rozmai? 
tych nałogów jak papieros i wódka.

* * *

Trzeba zapewnić wszystkim dzie? 
ciom naukę w szkole, ale należy w 
równej mierze dbać o to, by nauka zo 
stała pirzez dzieci należycie wykorzy­
stana. Jeżeli zaś w szkole znajduje się 
znaczny odsetekl dz>eci głodnych, cel 
szkoły nie może być osiągnięty. Spo? 
tykamy się wtedy ze zjawiskiem dru? 
goroczności, która w naszych warun? 
kach odbija się fatalnie na realizacji 
powszechnego nauczania. Głodne 
dziecko nic może wysilać swego urny? 
stu.

To jedna rzecz. Jako drugi postulat 
wysuwa się walka z żebractwem nie? 
letnich. Ten niezmiernie groźny dla 
naszej przyszłości objaw jest zjawi? 
skiem wtórnem żebractwa wśród do? 
rosłych, którzy z obawy przed karą 
Wysyłają na żebraninę własne lub „wy 
najęte" dzieci. Właściwe ujęcie tego 
palącego zagadnienia zapobiegnie two 
rżeniu się całych zastępów żebraków, 
Uprawiających swój proceder już od 
dzieciństwa a ponadto przywróci spo? 
łeczeństwu wielu pożytecznych obywa 
teli, którzy w innych okolicznościach 
staliby się jego ciężarem.

Oczywiście niedość jest wypowie? 
dzieć waliło dzieciom?żebrakom. Trze 
ba te dzieci gdzieś przygarnąć, trzeba 
je nakarmić, odziać i zająć. Trzeba 
Pomyśleć o świetlicach, więcej, niż do? ( 
tychczas. A trzeba też pomyśleć o ! 
"większej ilości przedszkoli. Bo jakże ; 
często już do szkoły powszechnej wno J 
si dziecko ze sobą zgniły powiew uli? ; 
CY, jej grzechy i przestępstwa. ■

* * I
Na odbytych przed kilku dniami w : 

Ministerstwie Opieki Społecznej obra ‘ 
dach zjazdu naczelników wojewódz? 
kich wydziałów pracy, opieki społe? 
cznej i zdrowia dużo uwag; poświęco? 
uo zagadnieniu opieki nad dzieckiem. 
Stwierdzono, że mimo dużych trudno 
sci finansowych udało się uzyskać pe? 
Wne fundusze na wzmocnienie akcji

Francja odrzuciła propozycje Berlina.
Paryż. 9. 3. (P. A. T.) Premjer

Sarraut wypowiedział wczoraj przez 
radjo przemówijenie, oświadczając 
m. in.:

Jesteśmy w sposób jak najbardziej 
brutalny postawieni wobec faktu do? 
konanego. Niema już pokoju w Euro? 
pie i nie będzie możności utrzymywa? 
nia stosunków międzynarodowych, je 
śli tego rodzaju metody staną się po?

! wszedbnemi. Odmawiając rozpatrywa?
| nia propozycyj, służymy interesom 
| wspólnoty europejskiej. Rząd jest cał 
J  kbwicie zdecydowany nie ustąpić 
I przed żadnemi groźbami. Już sam fakt 
| że z naruszeniem uroczystych zobo? 
j wiiązań żołnierz niemiecki stanął nad 
j brzegami Renu, nie pozwala nam na 

jednoczesne podjęcie rokowań. Po 
dokładnem zbadaniu sytuacji w 
imieniu rządu francuskiego oświad? 
czam, iż zamierzamy utrzymać podsta? 
wowe gwarancje bezpieczeństwa Fran= 
cji i Belgji, które były ko n tras yg nowa 
Re rządom Wielkiej Brytanji i Włoch 
w układzie locarneńskim. Nie jesteśmy 
skłonni pozostawiać Strasburga pod 
obstrzałem armat niemieckich. Układ 
z Locarno przewiduje w jednej ze 
swych klauzul, że na wypadek] po? 
gwałcenia zobowiązań winna być po?

i wiadomiona Rada Ligi Naród ów. I ę  
I wymianę poglądów trzeba przeprowa? 
| dzić niezwłocznie. Nasza spraw:a jest 
| słuszna i nie posiada słabych stron. Bro 

niąc jej, mamy pewność, że bronimy 
nietylko naszych losów, lecz i podsta? 
wowych elementów pokoju euiropej? 
skiego. Naród francuski zdaje sobie 
z tego sprawę. Porzucając wszystkie 
daremne swary, jest on ■— wiemy o 
tern — i pozostanie jednomyślnym 
przy poparciu akcji rządu. Jak się 
zdaje, rząd niemiecki sądzi, iż dobrze 
wybrał chwilę dla swego zamachu, 
która nie była chwilą ratyfikowania 
przez Izbę paktu francusko?.sowieckie 
go, który zależny jest jeszcze od de? 
cyzji senatu, lecz chwilę rozpoczęcia 
okresu przedwyborczego.

Rząd niemiecki zapomina jednak 
raz jeszcze, że we wszystkich groź? 
nych momentach naszej historji cichły 
wszelkie swary i wiszystkie stronni? 
ctwa jednoczyły się dla obrony nieza? 
ltaności narodowej i bezpieczeństwa 
kraju. Naród francuski we wszyst? 
kich okolicznościach gotów jest dać 
dowody, że nie można liczyć na swą 
potęgę wojskową w nadziei na jego 
opanowanie i ujarzmienie.

Berlin zaskoczony odmowa
S a rra u fa .

Berlin. 9. 3. (PA T.) Odpowiedź rzą? 
du francuskiego na memoriał niemie? 
cki wywołała głęboką konsternację w 
kołach niemieckich, a zaskoczyła rów? 
nież kola dyplomatyczne Berlina. Li? 
czo.no się wprawdzie z Berlinie z ne? 
gatywnem stanowiskiem Francji w 
stosunku do propozycji kanclerza, nie 
przypuszczano jednak, by stanowisko 
to sprecyzowane zostało w tak dobi? 
tny sposób, podkreślony jeszcze zde? 
cydowaną i twardą mową Sarrauta, 
Zapytują tu ze zdumieniem, czy fakty

cznie Francja liczy się w swych posu? 
nięciach politycznych już tylko ze 
swoim nowym sojusznikiem sowiec? 
kim. Przeciwstawiają przytem „zrozu? 
miały sam przez się spokój" Londynu 
oraz pełne rezerwy stanowisko innych 
państw — z wyjątkiem Belgji — cał? 
kiem nieprzejednanemu stanowisku 
Paryża.

Koła polityczne wskazują też na 
dużą odpowiedzialność, jaką bierze na 
siebie Francja, odrzucając propozycje 
kanclerza.

Anglia zachowa rolo mediatora.
Londyn. 9 marca. (P. A. T.) W  W  godzinach popołudniowych min. 

brytyjskiem Foreign Office trwała dziś i Fden przyjął powtórnie ambasadora 
przez cały dzień gorączkowa praca. ' Corbin‘a i zakomunikował mu, że przyj

Zawieszenie broni na frondę
abisyńskim.

Asmara. 9. 3. (PAT.) Specjalny ko? 
respondent P. A . T.?a donosi: W yda  
no rozkaz o wstrzymaniu operacyj wo 
jennych poza przegrupowaniami ta? 
ktycznemi wojsk.

Londyn. 9. 3. (PA T.) Agencja Reu? 
tera donosi z Asmary: Naskutek przy­
jęcia przez Mussoliniego genewskich 
propozycyj pokojowych, dowództwo 
włoskie wydało rozporządzenie za? 
przestania bombardowania z samolo? 
tćw, które zostały odwołane do swo? 
ich baz oraz wstrzymania działań wo= 
jennych o charakterze zaczepnym na

czas trwania rozmów dyplomatycz? 
nych.

Paryż. 9. 3. (PA T.) Bardzo korzy­
stne wrażenie wywarło tu przyjęcie 
przez Mussoliniego samej zasady przy 
stąpienia do rokfowań bez sformuło? 
wania warunków. Komitet 13?tu któ? 
ty zbierze się 11 marca, wobec zgody 
obu stron wojujących będzie musiał 
przystąpić niezwłocznie do zbadania 
procedury jaką należy zastosować w 
celu przerwania kroków wojennych i 
załatwienia konfliktu włosko?abisyń? 
skiego.

dożywiania dzieci i opieki nad dzie? 
ckiem. Ale bez pomocy całego społe? 
czeństwa sprawa nieda się należycie 
rozwiązać. Potrzebna tu jest inicjaty? 
wa, praca i ofiarność prywatna. A 
chodzi o rzecz ważną. „Młodzież to 
przyszłość Narodu" — powtarza się

często i powtarza słusznie. Te słowa 
nie mogą pozostać pustym dźwiękiem. 
Jeżeli chcemy, aby dzieci były czemś s 
wartościowcm dla siebie samych, dla 
Narodu i Państwa, musimy o nich 
poważnie myśleć i poważnie nad nie? 
mi pracować. Wszyscy. Bul.

rnuje zaproszenie rządu francuskiego i 
że weźmie udział w naradzie, jaką 
rząd francuski zwołuje do Paryża na 
wtorek. Min. Eden wygłosi w po? 
niedziałek popołudniu w Izbie Gmin 
enuncjację rządu brytyjskiego, w któ? 
rej sprecyzuje zasadnicze stanowisko 
Wielkiej Brytanji wobec wystąpienia 
Hitlera.

Jak zapewniają w kołach dobrze po? 
informowanych, deklaracja min. Ede- 
na składać się będzie z 2?ch części: 
w pierwszej min. Eden w stanowczy 
sposób potępi metody działania Nie? 
mieć i stwierdzi, że Niemcy pogwałci? 
ly postanowienia locarneńskie, które 
dobrowolnie przyjęły.

Po tych zastrzeżeniach formalnych 
co do metody postępowania Niemiec, 
min. Eden podkreślić ma jednak, że o 
ile kanclerz Hitler dałby przekonywu? 
jące dowody szczerości swoich żarnie? 
rzeń i propozycyj pokojowych, to pro­
pozycje te — zdaniem rządu brytyj? 
skiego — stanowiłyby pozytywną pla? 
szczyznę dyskusji celem znalezienia 
podstawy dla stabilizacji pokoju w Eu 
ropie.

W  każdym razie dzisiejsza deklara? 
cja min. Edena będzie dokumentem o 
wielkiej doniosłości i oczekiwana jest 

| przez zainteresowane sfery polityczne 
i dyplomatyczne z największem zainte?

| resowaniem. Przypuszczać należy, że 
i Wielka Brytanja zechce w obecnej sy­

tuacji odegrać rolę rozjemcy pornię? 
dzv Francją a Niemcami.

Francuskie zarządzenia
wofsko&e.

Paryż. 9. 3. (PA T.) Zarządzenie 
ostrożności, przedsoęwzięte przez wła 
ostrożności, przedsięwzięte przez wła? 
francusko?njcmieckiej, wyrażają się, 
jak stwierdza prasa dzisiejsza, we 
wzmocnieniu załóg wojskbwych w ca? 
łym szeregu miejscowości iw. okręgach 
północno?wschodnich oraz w obsadzę 
niu przez załogi wojskowe fortyfika? 
cyj. Obsada ta jest jednak liczebnie 
stosunkowo słaba i odpowiada stano? 
wi pokojowemu.

Narazie rząd francuski ograniczył 
się do tych zarządzeń i jak twierdzi 
prasa, żadne dalsze zarządzenia w ro? 
dzaju n. p. powołania do wojska nie? 
dawno zwolnionych roczników nie są 
przewidywane. Okazuje się również, 
ze cofnięcie urlopów dla żołnierzy by 
ło tylko anulowaniem przepustek nie? 
dzielnych i to jedynie w garnizonach 
pogranicznych.

Paryż. 9. 3. (PA T.) Agencja Havasa 
donosi z Belfortu: Wczoraj wieczo?
rem przedsięwzięto wszelkie środki 
ostrożności w rejonie Belfortu. W  
dniu dzisiejszym mają być wysłane 
wojska do francuskiej strefy nadreń? 
skiej.

SP R A W A  U S T A W Y  DZIENNI? 
K A RSK IEJ.

Warszawa. 9. 3. (PA T.) W  dniu
8. b. m. odbyło się pod przewodnie? 
twem prezesa Mieczysława Ścieżyń? 
skiego, kolejne zebranie kwartalne Za? 
rządu Głównego Związku Dziennika? 
rzy R. P., na którem m. in. omawiano 
obszernie sprawę ustawy dziennikar? 
skiei. Zarząd przyjął do wiadomości 
sprawozdanie swej komisji zawodowej 
w tej sprawie i polecił jej utrzymywa? 
nie dalszego kontaktu z rządem i jego 
organami.
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Berlin. 9. 3. (P. A. T.) Memo* 
randui’ , złożone przez rząd Rzeszy 
rządom Anglji, Francji, Włoch, Fol* 
ski, Beigj; i Czechosłowacji, odczytane 
przez kanclerza. Hitlera w Reichstagu, 
brzmi v.' obszcrnem streszczeniu jak 
następuje:

1. Jest niezaprzeczalnem, że układ 
fransusku-suwiecki zwraca się wyłącz* 
nie przeciwko Niemcom.

2. i--.se niezaprzeczalnem, że Francja 
przyjmuje nim na wypadek kon* 
fiiktl. między Niemcami i Związkiem | 
Sowieckim zobowiązania, które prze* 1 
kraczają daleko zadania jej, wypływa® | 
jące z paktu Ligi Narodów i które 
zmuszają ją nawet wtedy do wojsko* 
wej akcji przeciwko Niemcem, gdy nie 
może sic ona powołać ani na zalece* 
nia, ani wogóle na jakąś istniejącą de* 
cyzję Rady Ligi Narodów.

3. fest frięc niezaprzeczalnem, że 
Francja w takim wypadku rości sobie I 
prawo decydowania według własnego 
uznania, kto jest napastnikiem.

Na przyjazne propozycje : pokojo* 
we zapewnienia, które Niemcy usta* 
wicznie jej robiły, Francja odpowie* 
działa łamiąc pakt reński zawarciem j 
wojskowego przymierza ze Związkiem 
Sowieckim, zwróconego wyłącznie 
przeciwko Niemcom. W  ten sposób 
jednak straci! reński pakt locarneński 
swój sens wewnętrzny i w praktyce 
przestał istnieć. Niemcy uważają się 
zatem także ze swej strony za niczwią* 
zanych więcej tym wygasłym paktem.

Rząd niemiecki jest obecnie zmuszo* 
ny dostosować się do nowego położę* 
nia, stworzonego przez ten związek, 
położenia zaostrzonego przez to, że 
układ francusko*szrwiecki znalazł swo- i 
je uzupełnienie w przymierzu, zawar* | 
tern równolegle między Czeciiosłowa* i 
cją a Związkiem Sc.vieckini. 1

W  interesie zatem elementarnego j 
prawa narodu do zapewnienia swych j 
granic i ochrony swych możliwości o* 1 
bronnych. przywrócił rząd Rzeszy Nic ■ 
mieckiej z dniem dzisiejszym pełną i I 
ni logrr-niczoną suwerenność Rzeszy w j 
zdemiłitaryzowanej zonie kraju reń* , 
skiego.

Aby uniknąć jednak wszelkiego fał* i 
szywego zrozumienia i ego intencyj wy i 
raża rząd Rzeszy Niemieckiej swą go* I 
towość, zawrzeć na podstawie poniżej ! 
wyszczególnionych propozycyj nowe j 
układy dla stworzenia systemu zabez* 
czającego pokój europejski.

1. Rząd Rzeszy Niemieckiej oiwind* 
cza swoją gotowość nawiązać na ty eh* 
miast rokowania z Francją i Eelgją w 
celu stworzenia obustronnej zdemiłita* 
ryzowanej zony i zgodzić się zgóry na 
tego rodzaju propozycje w każdych 
granicach i w każdym zakresie pod 
w a ru ng: ero c alk o w itej ró w ności.

2. Rząd Rzeszy Niemieckiej propo* 
nu je celem zabezpieczenia całości i nie* 
naruszalności granic na z,-.chodzie za* 
warcie między Niemcami, Francją i 
Bełgją układu o nieagresji, którego 
trwanie gotów jest ustalić na lat dwa* 
dzieścia pięć.

3. Rząd Rzeszy Niemieckiej pragnie 
zaprosić Anglię i \X łccliy do podpisa* 
nia tego' układu w charabterze mo* 
carstw gwarantujących.

4. Rząd Rzeszy Niemieckiej zgadza 
się r.a włączenie do tego systemu ukla* 
dów l i  o! and ji w razie, gdyby królew* 
ski rząd holenderski sobie tego życzy!, 
a inni feontraher.ci uważali to za ce* 
lowe.

5. Rząd Rzeszy Niemieckiej gotów 
jest cli?, dalszego wzmocnienia tych u* 
kładów bezpieczeństwa zawrzeć z ino* 
carstwami zachodniemu układ lotniczy, 
któryby był w stanie zapobiec auto* 
mntycznie i skutecznie niebezpieczeń* 
stwom w nagłych napadach lotni* 
czych.

6. Rząd Rzeszy Niemieckiej powta* 
rza swoją propozycję zawarcia układu 
o nieagresji, podobnie jak z Polską, 
z państwami, graniczącymi r Niemca* 
mi na wschodzie. Odnosi się to do 
Litwy.

7. Po osiągnięciu obecnie ostate* 
cznego równouprawnienia Niemiec, 
rząd Rzeszy Niemieckiej uważa, że 
główna przyczyna wystąpienia swego 
czasu z Ligi Narodów już nie istnieje.

;

I

Jest on zatem gotów wstąpić znowu 
do Ligi Narodów. Vv’yraża or. przy* 
tern nadzieję, że w ciągu odpowiednie* 
go czasu zostanie wyjaśniona w ctro* 
dze przyjaznych pertraktacyj sprawa 
równouprawnienia kolonialnego, jak 
również spravva odłączenia statutu Li* j 
gi Narodów od jego podstawy wersal* j 
ski ej.“

Po odczytaniu memorandum, kan* 
clerz oświadczył m. in.:

„Nie stawiamy w Europie żadnych 
żądań terytorjalnych. Wiemy przede* 
wszystkiemu że wszystkie naprężenia, 
wynikające bądź z fałszywych posta*

W alne zgromadzenie L K S. Lechja. W
dniu 6 bm odbyło się walne zgromadzę* 
nie LKS. Lechia. na którem wybrano na­
stępujące władze: prezes prof. Żeleński
Ludwik, I. wiceprezes płk. Gigiel Mcle- 
chowicz Józef,  II. wiceprezes dyr. Neuman 
Adam, III .  wiceprezes dyr. Zagórski T a ­
deusz.

St. Marusarz mistrzem Polski. W  nie­
dzielę vv ramach -narciarskich mistrzostw 
polskich rozegrano konkurs skoków do 
biegu złożonego i otwarty konkurs sko­
ków. 1) St. Marusarz skoki 54 i 55,5 m 
łączna nota 456 pkt., 2) Br. Czech 52 i 49,5

! r.owień terytorjalnych, bądź też z nie* 
zgodności istniejących między stanem 
liczebnym ludności a przestrzenie? 
przez nie zamieszkiwaną, nie mogą 
być w Europie rozwiązane przez woj* 
nę. Ufamy jednak, że rozsądek ludzki 
przyczyni się do załagodzenia bo­
lesnej strony tych stosunków i do ust. 
nięcia naprężenia w drodze powolne* j 
go, ewolucyjnego rozwoju o pokojo* 
wej współpracy."

W  p-rze-mówieni.u, wygłoszoiiem w 
, sobotę, kanclerz Hitler oznajmił, że 
i Reichstag zostaje rozwiązany i że no* 

r-,v:e wybory odbędą się dnia 29 marca. !

m łączna rota  44S 5. W  konkursie otwar­
tym skoków o mistrzostwo Polski Usze 
miejsce z.ajał St. Marusarz. mając skoki 
57 i 58.5 m, nota 205, 2-gie miejsce Br.  
Czech skoki 45.5 i 49 m. W yznaczony na 
d z i ś  bieg narciarski na 50 kim. o mistrzo­
stwo Polski został odwołany.

Ogólnopolskie zawody lekkoatletyczne w 
Poznaniu. W  Poznaniu odbyły się ogólno# 
polskie zawody lekkoatletyczne, na któ-, 
rych Kucharski startował w  biegach na 
500 i 1000 mtr. Na 500 m zajął on, pierw­
sze miejsce w czasie 1:14,2 przed Małe-

> ckim (Warta). Na 1000 mtr. wygrał rów*

blemóiw zachodn/io*europejs'Miah, wy* 
nikłych z umów w Locarno — zwa* 
żywszy fakt, że stosunki polsko*nie* 
mieckie zostały -uregulowane drogą 
bezpośredniego układu.

Niemniej jednak znaczenie obec» 
nych wydarzeń jest tak wielkie, że po 
lityka polska śledzić musi z najwyż* 
szeni zainteresowaniem rozwój wypad 
kó-.v. Czynić to winna nie dlatego, że* 
by wnosiły one nowe elementy do sto 
sunków sąsiedzkich pols1 jo*n-iemiec* 
kich, lecz z tego powodu, iż chodzi tu 
o zasadniczy układ stosunków polity* 
cznych w Europie, wobec których 
Rząd Polski, mimo powściągliwości 
swej polityki zagranicznej, nie może 
pozostać obojętny.

Polityka Rządu Polskiego w obec* 
nych czasach kom-plikacyj i dość zna* 
cznego zamieszania międzynarodowe* 
go poszukiwała rozwiązań praktycz* 
nych i jasnych. Dlatego też nie trudno 
będzie ustalić linię jej postępowania, 
opartą niewątpliwie i nadal na podsla 
wie wytycznych, określonych i zade* 
klarowanych publicznie, nie zaś na za 
wiłych formułach, któremu zaciemnio* 
no w' ciągu ostatnich lat życie między* 
narodowe.

r ież  Kucharski po walce z Janowskim. 
Czas Kucharskiego wynosił 2:51,2, a czas 
Janowskiego 2:51,6.

Warszawa bije  Brukselę 10:6.  W  gmachu 
cyrki rozegrany został w nicdziLlę mię* 
dzynarodowy mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacjami Warszawy i Brukseli. Zwy 
ciężyła reprezentacja Warszawy w stosun­
ku 10:6.

Otwarcie sezonu piłkarskiego. Wczoraj 
nastąpiło we Lwowie oficjalne otwarcie 
sezonu piłkarskiego. W  godzinach poran­
nych ligowa p.ogoń rozegrała mecz z U kra­
iną. wygrywając w stosunku 7:1 (3:1) —
W  drugim meczu Hasrmonca pokonała Lwo 
wianką 6:1 (3:0).

G?ełda z  dnie 9 marce
L W Ó W  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Sytuacja pieniężna. Dolar około zł. 5,27.

W A R S Z A W A  -  G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Dewizy; Belgia 89.60, Berlin 213.45, Ho- 
landja 361.05. Londyn 26.27, N. Jork  tcl. 
5.28 i trzy czwarte, Oslo 131.90, Paryż 
35.01, Praga 21.95, Sztokholm 135,40. 
Szwajcaria 173.35. Papiery państwowe: 5
prc. poż. bonwers. 61, 6 prć. poż. dolar.
75.25. 4 prc. poż. dolar. 52.10, 7 prc. poż. 
stabiliz. 61.88. A kc je :  Bank Polski 93.75, 
Starachowice 34.50, Lilpop 9. D olar w 
obrotach prywatnych 5.25.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Z O W A .

Na Giełdzie obroty we wszystkich pra* 
wie artykułach. Pszenica, jęczmień, żyto, 
hrcczka. wszystkie gatunki mąki i otrąb 
zniżkują Tendencja naogót zniżkowa, u- 
sposobienie ożywione.

3» -BS Ji —■ M U

Program  radjow y.
Wtorcik, 10 marca.

Lwów. Godz. 6.30: Audycja  poranna.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Dziennik połu­
dniowcy 12.15: Audycja dla szkól. 12.30: 
Orkiestra salonowa. 13.35: Płyty. 15.15: 
Giełda. 15.30: Płyty. 16: Skrzynka PKO. 
16.15: Koncert. 16.45: „Cała Polska śpic* 
wa“ . 17: Odczyt. 17.15: Koncert.  18:
Skrzynka językowa. 18.10: Recital śpiewa­
czy. 18.30: Skrzynka techniczna. 18.45:
Recital skrzypcowy. 19: Feljeton aktualny. 
19.20: Koncert reklamowy. 19 35: Wiad.
sport. 19.50: Pogadanka aktualna. 20: Kon 
cert symfoniczny. 22: Trans, z Zagrzebia 
„Ero — szelma'1 III .  akt. opery J .  Goto- 
vaca. 23.05: Płyty.

Stanowisko rządu polskiego.
Warszawa. 9. 3. (Tel. wł.) Miarodaj 

ne sfery warszawskie w ten sposób 
formułują stanowisko Rządu wobec 
nowych wydarzeń:

O d  dłuższego czasu można było za* 
uważyć, że nastroje rządu Rzeszy nie 
wykazują żadnej szczególnej animo* 
zji w, stosunklu do zachodnich sąsia* 
dów Niemiec, t. j. Francji i Belgji. 
Natomiast zbliżenie Sowietów do Fran 
cji, a zwłaszcza pakt o wzajemnej po* 
mocy sowieckoczeskosłowackiei, u* 

I ważany był przez rząd Rzeszy za 
j akcję polityczną, której nie uzasad* 
I miało, wedle o-p:nji Rzeszy, ogólno* 

europejskie poszukiwanie stabilizacji 
| pokoju, a więc za próbę stworzenia 
j grupy państw, prowadzących politykę 

której ostrze zwrócone byłoby prze* 
ciw Niemcom.

Naskutek tego należało przew-idy* 
wać, że tego rodzaju układy polity* 
czne mogą spotkiać się z reakcją rządu

Rzeszy. Wskazywały na to wielokrot* j 
ne wypowiedzenia memSeckich mę* j 
żć w. stanu. :

Reakcja ta nastąpiła w formie bar* j 
dziej bezpośredniej, niż tego -oczeki* i 
wano. Jest to fakt, który niewątpliwie : 
zaważy mocno na sytuacji europej* j 
skiej. Decyzje, powzięte przez rząd i 
Rzeszy w stosunku do strefy zdemili* ! 
taryzowancj nadreńs-kicj i układów 
locarncńskich. dotyczą niewątpliwie ; 
stosunku rządu berlińskiego do pro* .

lada Liii lar. zwołana na piątek.
Paryż. 9. 3. (PAT.) Skarga francu* 

ska do Ligi Narodów, której treść u* 
stalor.o dziś> rano na posiedzeniu Rady 
Ministrów, wysłana została wieczorem 
do przewodniczącego Rady Ligi. Do* 
kument ten stwierdza pogwałcenie 
przez Niemcy art. 42 i 43 traktatu wer* 
salskiego oraz art. l*go układu zawar*

tego w Locarno. Skarga francuska do* 
maga się natychmiastowego zwołania 
Rady Ligi.

Genewa. 9. 3. (PA T.) Przewodniczą 
Rady Ligi Bruce postanowił zwołać 
posiedzenie rady na piątek, 13 marca 
o godz. 11 rano.

Z T E A T R U  R O Z M A IT O Ś C I .

Kom edia w  5 - im  aktasfo -  Stanisława Rossowsklego.
Miły i pogodny, a chwilami rzewny na­

strój panował na wznowieniu ..Nawojki",  
danem przez teatr lwowski dla ucz:zcn.ia 
jubileuszu Stanisława Rossowskiego. Sala 
wypełniona była przyjaciółmi jubilata róż­
nych płci i pokoleń. „Nawojki", o której 
krążyły tylko legendy, żc wystawioną by* 
la za Pawlikowskiego, a!c którą znali tyl­
ko nieliczni pamiętający owe czasy, gdyż 
dzieląc los wielu znanych utworów dra­
matycznych polskich nie ukazała s:ę w 
druku — słuchano z zainteresowaniem i 
zaciekawieniem, z pogodnym i rzewnym 
uśmiechem.

Odnosi się wrażenie, że utwór ten tak 
prosty i pogodny, jednak bardziej skom­
plikowany i zawierający więcej możliwo* 
ści. niżby się na pierwszy rzut oka wyda­
wało w szybkiiem tempie spłynął z pod 
p :ór,a poety.

Rzecz dzieje* sic w r. 1409 w Krakowie 
za Władysława Jagiełły w przeddzień nie­
jako. przepraszam, w przedroczu bitwy 
pod Grunwaldem. Tematem je j są spory 
między żakami, studentami uniwersytetu 
z iednej strony a niemieckicm, żc tak po­
wiemy f-bsterskiem mieszczaństwem z dru* 
gici. Miłość, polskość, studenteria. zwycię­
żają. a klucz do zwycięstwa daje zbieg z 
przeciwnego obozu, jeden z przedmiotów 
sporu, jak  to już za. starych Greków pod 
T ro ją  bywało — niewiasta.

Ożyły stare księgi i wskrzeszone zostały 
dawne czasy. Utwór jest mosty, zdawałoby 
się łatwy, aic przyglądnąć się bliżci. a 
okaże sic. żc nic tak łatwo go zakatologo- 
wać i włożyć do szufiadv. Jest to powiem 
potroszę i komedj-  szkolna i lekki utwór 
historyczny i jakby  chwilami zręczne i po­
mysłowe libretto, domagające s;ę muzyki 
i chórów. A  potem na końcu sztuki pa* 
daią z ust królewskich, rozstrzygających 
spór. słowa cięższej wagi. Majestat w Ł e -  
cza na scenę i powaga życia ujmuje w

ramy dyscypliny młodzieńczą bcztroskli-
wość.

Co w przedstawieniu uderzało najbar­
dziej to dekoracje, stare dekoracje rcali* 
styczne, takie, jakie widywaliśmy za mio­
du. A  więc drzewo w środku i inne drze­
wa sceniczne po bokach z wymalowanymi 
dokładnie liśćmi, widowisko niecodzienne 
dziś na scenie. od którego -odwykliśmy. 
Okazuje się, żc przywykliśmy już do de- 
koracyj nowoczesnych, pełniejszych tern* 
peramentu, niecierpliwych’, malujących .i 
przedstawiających syntetyczni i zamaszy­
ście a tamte stare pojawiając się przypo­
minają. młodość ubiegła i odmienną A  żc 
takie były dekoracje to ma swój rzewny, 
historyczny posmak. iakbv chodziło o to, 
aby  Nawoika r.ic czuła sic źle i obco w 
niernanem. obccm środowisku. 
wRcżyscrja postanowiła dać utworowi cha 

rakter i ton milej, przenoszącej nas w da­
wne czasy rozrywki, nic zatracając jedna* 
kownż momentów poważniejszych. I w ra­
mach tesro planu poruszali się i grali akto­
rzy. bądźto stanowiąc elementy rozrywko­
wego widowiska, bądźtcż dosadniej i głę* 
bici charakteryzując postacie.

Wszechwiedzący król Jagiełło p. B ;alo- 
szczyńskiego był posągowy zbolały, suro­
wy, a w gruncie wyrozumiały i łagodny. 
Pp. Dziewońska i Kossocka dały pełne 
wdzięku postacie niewieście. W  innych 
rolach wystąpili z powodzeniem pp. Krzc- 
raieński, Brochwicz oraz Jakubińskn. Sz.ra* 
icrówna, Ripeniówna, Krzywicka. Kański. 
Guftner, Kaczmarski i inni.

A  parę słów wypowiedzianych po I 
akcie przez Czcigodnego Jubilata. inko 
wvraz podziękowania za hołd i owację po­
głębiło i utrwaliło w widzach poczucie je­
dności miedzy pisarzem a twórczością, w y­
pływającej r wspólnej,  rzadkiej a cennej 
cechy: z szczerości, skromności i pełnej
wiary w to, c0 sie mówi i pisze.

Włodzimierz Tampolski.

Sport i W ychow anie Fizyczne.
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Wiadomości bieżące, j Dziennikarze, literaci i slow. kniitsraine
składała MM Stanisławowi Kossowskiemu.9

m a rca  193S

Poniedziałek
Franciszki rzym. wd. 

Jutro : 40 Męczenników 
Wschód siońca 5'G5 
Zachód „ 17 '29

T E A T R  W IELK I.
Poniedziałek godz. 20 „Bal w Savoyu“ .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .
Pcritcdziałsk godz. 20 „Trafika pani ge­

nerałowej".

KINOTEATRY.
A P O L L O : „Baron cygański" operetka J .  

Straussa.
C H IM E R A : „Człowiek, który rozbił

bank".
C O L O S S E U M : „Człowiek dwóch świa­

tów", rcwja „Rusz się panna".
K O P E R N IK :  „Ostatnie dni Pompei".  
M A R Y S IE Ń K A :  „Ziemia obiecana". 
M U Z A : „Jaśnie pan szofer".
P A Ł A C E : „Jego wielka małość" z Stef. 

Jaraczem. Zniczem. Siclańskim.
P A N : „Anna Karenina".
P A X ;  „Scąuoia" i dodatek muzyczny. 
R A J :  „Niedokończona symf.onja'-' z Mar* 

tą Eggcrt
S T Y L O W Y :  „Napad na Kongo" i rcwja 

królewska.
Ś W IT :  „Niedokończona symfonja" z

Martą Eggcrt.
T O N :  „Bengali" z Gary Cooper. 
U C I E C H A :  „Za krzywdę brata" i rewja.

-o----
— Teatr Wielki. Dziś w poniedziałek, 

dnia S bm. o godz. Ssmej ..Bal w Savoyu" 
operetka P. Abrahama z B. Hałmirską : Ka­
zimierzem Dembowskim w rolach glów<= 
nych

— Teatr Rozmaitości. Dziiś o S w. k o ­
media BnssFcketcgo „Trafika Pani Generałom 
wej“ , która po sukcesach na scenach zagra* 
nicznych i polskich, zbiera zasłużone laurv 
j we Lwowie.

— VIII .  Koncert Filharmonji lwowskiej.  
ViIIL. Koncert Filharmonii lwowskiej od­
będzie sic dopiero w piątek 13 bm. z po­
wodu choroby P- Romana Totenberga. 
Dyrygować będzie Ignacy Neumark. W y ­
stąpi po raz ostatni przed lwowską publu 
cznością w tym sezonie, gdyż powraca za­
granicę. VIII .  Koncert zawiera w sobie 
niezwykle interesujący program. Transmi­
towany przez radjo nic będzie.

— Operetka w radjo po esperancku. 
Operetka Nedbala pt. „Polska krew" zo­
stanie nadana we środę 11 bm. o godz. 
22.15 w języku esperanto przez radiostację 
Urno, pracującą na fali 325 4 m Audycję  
będą transmitowały również Praga (470.2 
raj i Morawska Ostrawa (269.5 m).

X O S*iU W łK ftTY.

— „Granica", ostatnia powieść Zofji  
Nałkowskiej,  nagrodzona w roku ubiegłym 
państwową nagrodą, literacką, omawiana 
będzie na najbliższem 73, Wieczorze Dy* 
skusyinym Zawodowego Związku Literatów 
Polskich który odbędzie się w poniedzia* 
lek. dnia 3 b. m. o godz 19-tej w parte* 
rowej sali Kasyna i Kola Literacko - Arty*
stycznego.

Dyskusję zagai wytworny znawca litera.-; 
turv prof. Dr Zdmslaw Zyąuiski. który w 
Dielckci; swej poruszy szereg zagadnień 
estetycznych psychologicznych i spoleez 
nych Wstcii wolny

— Sekcja Mechaników Pol. Tow. Poli­
technicznego oraz Stow. Inżynierów Mc* 
chaników Polskich Oddzia1 wc Lwowie za- 
w ndamiaja. że w poniedziałek 9 bm od-

Pięklna, podniosła i szczerze serde* 
czna odbyła się wczoraj uroczystość 
ku uczczeniu przeszło 50*letniej pracy 
dziennikarskiej i literackiej nestora Ii* 
teratów i dziennikarzy Stanisława 
Rossowskiego.

W  południe odbyło się uroczyste 
walne zebranie Syndykatu dziennika* 
rzy lwowskich, którego Jubilat był 
założycielem, celem nadania Mu naj* 
wyższej godności, jaką Syndykat roz* 
porządzą, członka honorowego Syn* 
dykatu.

U wejścia do Izby handlowo*prze 
myślowej, gdzie odbywało się zgroma 
dzenie, oczekiwali Jubilata i Jego ro* 
dzinę red. Burczak, Bukowski i Szen* 
derowicz. Gdy Jubilata wprowadzono 
na salę, rozległ się huragan oklasków 
licznie zebranej braci dziennikarskiej, 
jubilata ulokowano na miejscu prezy* 
djalnem, poczern prezes Laskownicki 
zagaił obrady, i oddał głos red. Cep* 
nikowi, który w diuższem a serdecz* 
nem przemówieniu skreślił zasługi Ju* 
bilata na polu publicystyki i łiteratu* 
ry. Zaktończyl wnioskiem nadania Ju* 
bilatowi godności członka honorowe* 
go. Gdy prezes Laskownicki poddał 
wniosek ten pod głosowanie na sali 
znów rozległa się burza oklasków. Na 
stępnie red. Cepnik wręczył Jubilato* 
wi złote pióro z życzeniem by diugie 
lata używał go  dla dobra literatury, 
zaś red. Szenderowicz wręczył Jubila* 
towi piękny obraz Rychter*Janowskiej 
dar Tow. Dziennikarzy polskich za 
sentyment Jego i miłość do naszego 
miasta.

Skromny jak zwykłe Jubilat w go* 
rących słowach podzięklował za te ob* 
jawy uczuć, które, jak podkreślił, 
przerastają Jego zasługi.

Po tej seredcznej uroczystości, któ* 
ra długo pozostanie w pamięci i ser*

będzie się w sali wykładowej Laborato­
rium Maszynowego Politechniki Lwowskaj 
przy ul. Uje jskiego 5 zebranie, na którem 
dr. inż. Stanisław Ochęduszko wygłosi od* 
czyt pt. „Sposoby wyznaczania czasu pa­
lenia się paliwa w motorze Diesla". P o ­
czątek o godz. 18.30.

— D o  b. absolwentów gimn. w K roto­
szynie. W  październiku 1936 r. przypada 
100-lctni jubileusz istnienia Państw Gimn. 
im. H. Kołłątaja w Krotoszynie W iko. W  
związku z tern. odbędzie się zjazd koleżeń* 
ski b. wychowanków Zakładu, połączony 
z uroczystościami jubileusz,owcmi. Komitet 
jubileuszowy uprasza b. PT. profesorów
i u l n i ć w  tego Zakładu o podanie swych 
adresów w terminie do końca raics. marca 
1956 r. do D yn kcii Państw. Gimnazjum w 
Krotoszynie W iko. Wszystkie dzienniki u- 
orasza się o przedrukowanie niniejszego 
komunikatu.

— Wspólne posiedzenie wszystkich W y ­
działów i Sekcyj Towarzystwa Naukowego 
odbędzie się wc wtorek, 10 bm. o godz. 
!7*cj w sali posiedzeń Senatu Akademi­
ckiego U  niw. JK ..  ul. Marszałkowska 1, 
I-szc piętro.

cach uczestników — wszyscy obecni 
udali się do hotelu Georgea, gdzie od* 
było się wspólne śniadanie. Wzięli w 
niem udział prez. dr. Ostrowski, wi* 
cepr. Cbajes, delegaci Ossolineum dr. 
Tyszkowski, i dr. Wisłocki, delegat 
Kasyna i Koła art.*lit. dr. Lehnert, de* 
legat Zawodowego Związku Litera* 
tó,v dr. Jampolski, delegaci Teatru m. 
Budzyński, Lisiewicz, naczelny reda* 
ktor „Gazety Lwowskiej" WareńskH, 
naczelny redaktor „Chwili" Hesche* 
les, kierownik P. A. T. red. Burczak, 
świat dziennikarski w komplecie i w. 
innych.

Szereg toastów rozpoczął prezes Ko 
mitetu red. Laskownicki, najstarszy 
towarzysz Jubilata, który wi serdecz* 
nem przemówieniu w tonie narracji 
skreślił wspólne przeżycia i pracę z ju  
bilatem z przed lat 50.

Imieniem miasta bardzo pięknie 
przemawiał prez. dr. Ostrowskji, skła* 
dając hołd jubilatowi za jego obraz* 
ki, szkice i wiersze, poświęcone mia* 
stu, dr. Jampolski imieniem Zawodo* 
wego Związku literatów skreślił zasłu* 

j gi Jubilata na polu literatury, p. Li* 
i sicwicz złożył hołd Jubilatowi imie* 
i niem Teatru i artystów, dr. Lehnert 
' imieniem Kasyna i Koła lit.*art., red. 
| Szenderowicz imienliem najstarszych 
| uczniów Jubilata z przed lat 40*tu, a 

prof. Krzyżanowski, jako odtwórca 
| utworów Jubilata. Wkońcu red. Szen* 
i clerowiicz zaznajomił zebranych, jak 
! jubilat na skrawkach zużytych kopert 
| pisał powieść „Moja córkla".

Wśród miłego a serdecznego na* 
I stroju zebranie przeciągnęło się do 
| późnych godzin popołudniowych.

Na ręce komitetu nadeszły stosy te* 
legramów i listów z całej Polski, które 

; odczytał red. Przybylski.

1 KRONIKA MIEJSKA.
i —   --------
| Pożegnanie prezesa inż. Laguny w

L. O. P. P. W  dniu 4 marca odbyło 
się posiedzenie Zarządu Okręgu W o* 
jewódzkiego L. O. P. P. na którem 
prezes okręgu inż. Stanisław Laguna 
złożył urzędowanie w ręce wicepreze* 
sa inż. Zipsera. Prezes inż. Laguna w 
swiem przemówieniu podkreślił, że z 
żalem żegna Lwów i dotychczasowy 
swój udział w pracach L. O. P. P. na 
stanowisku Prezesa Okręgu i Obwo* 
du kolejov/ego.

Walne zgromadzenie L. O. P. P. 
Zwyczajne walne zgromadzenie lwów* 
ski ego Okręgu Wojewódzkiego L. O. 
P. P. odbędzie się dnia 4 kwietnia b. r. 
o godz. II w sali sesyjnej Urzędu wo* 
jewódzkiego z porządkiem obrad: 
Zagajenie, wybór prezydjum zgroma* 
dzenia, sprawozdanie Zarządu, spra* 
wozdanńe i wnioski komisji rewizyj*

P. M IN IST E R  ŚW JĘ T O S Ł A W SK I 
P R ZED  M IK R O FO N EM .

W  związku z inauguracyjnem posie 
dzeniem Lwowskiego Towarzystwa 
Naukowego, które odbędzie się we 
Wtorek, w auli Uniwersytetu Jana Ka* 
zimierza, transmitować będzie Rozgło* 
śnia Lwowska o godz. 17.15 — na 
wszystkie rozgłośnie polskie — prze* 
mówienie p. Ministra W . R. i O. P., 
prof. Świętosławskiego na temat poli­
tyki kulturalnej i oświatowej Rządu na 
terenie Małopolski.

nej, wybory uzupełniające Zarządu, 
komisji rewizyjnej i delegatów oraz 
wnioski.

Poradnia techniczna dla radjosłu*
chaczy. Z dniem 1 marca uruchomio* 
na została w Rozgłośni lwowskiej po-* 
radnia techniczna dla .radjoabonen* 
tów. Porad udziela kierownik techni* 
czny Rozgłośni prof. W . Korecki, o* 
raz inżynierowie Wydziału technicz* 
nego. Poradnia czynna jest od piątku 
w* godzinach od 17—19 w lokalu Wy* 
działu technicznego Rozgłośni (ul. Ba 
toirego 6). Udziela się porad technicz* . 
nych i prawno*technicznych w spra* 
wach radjofonji. W obec tego, że w 
sprawach tych zgłasza się do poradni 
bardzo wielu radjosłuchaczy, abonen* 
ci ci otrzymają przy zgłoszeniu się nu 
mer porządkowy z oznaczeniem dnia 
w którym udzieli się im porady.

1’rotest przeciw betonowym kioskom.
Woz-oraj w salt Domu Katolickiego odbyło 
się zebranie inwalidów-kioskarzy w zwią­
zku z wymówieniem prawa korzystania z 
kiosków z. dniem 1 maja bm. oraz z po* 
wedu zamierzonego planu wybudowania 
kiosków betonowych. Liczni mówcy wyra­
żali żal pod adresem Magistratu i prote­
stowali przeciwko zamiarowi wybudowa­
nia betonowych kiosków, które pod wzglę* 
dem zdrowotnym zupełnie nie nadają się 
na wielogodzinny pobyt ludzi schorowa­
nych .i mających wojnę poza sobą. Zresztą 
nawet zupełnie zdrowi ucierpieli w tych 
kioskach. Zebrani uchwalili szereg rezo- 
lucyj,  w których zwracają się do Stowa­
rzyszenia architektów, do Towarzystwa hi* 
gjcnicznego, oraz do wydziału medycznego 
U JK .  celem uzyskania opinii co do warto­
ści projektowanych kiosków'.

Znaczne włamanie. Nieznani sprawcy do 
stali się wczoraj do mieszkania p. Kwiat­
kowskiego emeryt, dyrektora Magistratu, 
zamieszkałego przy ul. Kopernika 28a Zło 
dzieje wybili otwór w suficie i spuścili się 
na sznurach do pokoju, poczem rozpruli 
kasę ogniotrwałą i zabrali z niej gotówkę 
1000 zł. oraz biżuterje wartości około 5000 
złotych.

D e c y d u ją c  s ię  

n a  p o d r ó ż ,  

rzuć o k ie m  na 

i n f o r m a c j e  

o k o m u n ik ac ji  

lotn iczej
k/t! (*7.‘ j wjycs r  ł  »ru
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JiS S E ffl!  SŁOŃCE.
(Powieść.)

(Ciąg dalszy).
— Nie bądź że taki znów surowy — usiłował 

niby to przebłagać przyjaciela Wojnicz. — W  do* 
mu ja żyję jak kameduła... wiesz... tak choć czasem 
tu trzeba jeszcze bryknąć podawnemu, by się nie za* 
stać. U nas co krok to nie wypada... Ale przecie 
zawczas mnie pacierze odmawiać i testament pisać. 
Toż i ty czort wie poco udajesz starego... Ja tam 
nie chcę... Einmal łeb man... Pocóż więc pasować 
bez potrzeby... A co tobie moja Anetka szkodzi? 
Nie udawaj, że jej nie lubisz... Więcej ona warta 
od twojego Martela i Bameta, co ich tam po sza* 
fach marynujesz i wąchasz w kieliszkach.

— Ty mnie pijaństwa nie zarzucaj, nie prze* 
bierarn miary, a że wolę zacny trunek niż pierwsze 
lepsze paskudztwo, to na to mam powonienie 
i smak... W am byle szampidruta i jazda.. Z dziew* 
czynami przywykli... Wiadomo... Ale mnie nie 
przekonasz.

Trudno zgadnąć, do czego miał się przekonać 
pan Witalis — do kobiet czy do szampana. Nie 
zdołali nigdy do dna zbadać tej sprawy, bo koń* 
czyło się na tern, że rysak pełnym kłusem niósł ich 
w prolotce do „Ernesta'* albo do „Feliciena", albo 
do innej jakiejś knajpy stołecznej, gdzie Wojnicz 
zdobywał przedewszystkiem butelkę doskonałego 
koniaku i tem łagodził zgóry gotowego do nowych 
kazań Savonarolę... Po hjoniaku pojawiały się na 
stole pulchne ostrygi holenderskie (czarnomorskie

Szmurio nazywał ślimakami), potem kawior o ziarn* 
kach jak perełki, potem jarząbek albo bażant, do 
tego zlekka ogrzany Chambertin dobrej uczciwej 
marki... I po paru godzinach gawędzili już w naj* 
lepszej zgodzie, 'Wspominając kochany i zawsze ser* 
cu bliski „Musenstadt am Em bach", jaki patetycznie 
zwali Dorpat Niemcy, cichy Ratskełler, pojedynki, 
wycieczki .za miasto, niezrównanego Luksingera 
i Domberg w majowej zieleni cały i psoty stus 
denckie i zalotne córki gospodyń...

Wojnicz, choć zewnętrznie opanowany bardzo, 
miał duszę romantyka i pławił się z rozkoszą w re* 
miniscencjach swej młodości, a że był przytem do* 
wcipny i mówił doskonale — tak umiał zwykle uko* 
łysać, rozmarzyć towarzysza, że ten rad nierad pod* 
dawał się suggestji. Zapominał o mizantropji, o 
chorobie wątroby i o tem, że „życie jest parszywe 
i krótl lie", jak twierdził — i w najlepszej harmonji, 
znów do jednego sprowadzeni mianownika, ożywię* 
ni, weseli, podśpiewując jakąś dawną piosenkę, 
opuszczali lokal restauracyjny, trzymając się pod 
rękę i Szmurło pierwszy, wybrawszy z pośród ocze* 
kujących „licbaczów" możliwie najlepszego, roz? 
siadał się w dorożce niby basza i z rozmachem rzu* 
cał wypchanemu grubemu woźnicy krótkie, sakra* 
mentalne: „pszoł"...*)

W  drodze, owiany zimnym wiatrem, przypomi* 
nał sobie jednakże swoją rolę mentora i znów po* 
czynał upominać lekkomyślnego Telemaka:

— A taili czas tobie się ustatkować, lumpie 
jeden.

Niepoprawny „lump", wróciwszy do hotelu, 
szybko przeistaczał się jednakże. Wkładał wygodny

*) ruszaj.

szlafrok, safjanowe, turkiestańskie pantofle, wypijał 
oczekującą nań zawsze butelkę odświeżającego Na* 
rzanu i zasiadał mimo spóźnionej pory do przegią* 
dania aktów i przygotowania materjału, potrzebnego 
na dzień następny... I cały wchodził w swoją pracę... 
Długo do późnej nocy świeciła się w oknach jego 
numeru elektryczność. Pracował bez wytchnienia, 
dla podniety paląc jedną fajkę za drugą... Aż wre* 
szcie wyczerpany podnosił się od biurka i niek(iedy 
jak stał, rzucał się na posłanie i zasypiał nagłym, 
nerwowym snem z mózgiem pełnym jeszcze artyku* 
łów kodeksu, fragmentów różnych ustaw, skarg 
apelacyjnych i kontraktów. Lecz we śnie wszystko 
to ulegało przedziwnej transformacji. Paragrafy wy* 
dłużały się jakoś, nabierały krwi i ciała i wpatrując 
się weń kobiecemi oczami, chyląc nad nim urocze 
rozkochane główki, przemawiały słodkim i pie* 
szczotliwym głosem. I na twarzy śpiącego zakwitał 
uśmiech szczęścia. Na jawie nie widział nikt nigdy 
Wojnicza, uśmiechającego się w ten sposób....

■t
II.

Tym razem Wojnicz przybył do Petersburga 
nietylko w interesach swych klijentów, lecz nadto 
r,vi ważnej sprawie wypuszczenia przez Bank nowej 
serji obligacji, co wymagało przyzwolenia tak zwa* 
nej Kancelarji Kredytowej przy min,isterjum skarbu, 
na czele której stał zresztą wielkiej zacności Polak 
Maliszewski. Sprawy wileńskie brał on zawsze do 
serca, był to jednaki urzędnik nieskazitelny i do* 
kładny i nic nie czynił bez dostatecznych cyfr i da* 
nych. Zanosiło się więc na pertraktacje długie i do* 
syć uciążliwe, na szereg konferencyj, posiedzeń, re* 
feratówu tylko, że skutek ich nie ulegał najmniej* 
szej wątpliwości. (C . d. n.)
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Akadem ia w  4-ta rocznice zgonu 
ks. biskupa Bandurskiego.

W  4*rocznicę zgonu wielkiego ka* 
płana*żołnierza, ks. biskupa dr. Wła* 
dysława Bandurskiego, społeczeństwo 
lwowskie uczciło pamięć wielkiego pa* 
trjoty akademią żałobną, urządzoną 
staraniem Stow. „Gwiazda", której ks. 
biskup Bandurski był protektoratem i 
członkiem honorowym. Na Akademję 
przybyli przedstawiciele władz z nacz. 
dr. Szkodzińskim im. wojewody lwów* 
skiego. starosta pow. Eckhardtem i 
wicestar. grodzkim Kirschnerem, imie­
niem rady miejskiej radny Kistryn i 
archiwarjusz dr. Rachwał, im. wojsko* 
wości kpt. Kumor na czele licznej de* 
legacji Korpusu Kadetów Nr. 1, Marsz. 
Józefa Piłsudskiego, oraz delegacje po* 
szczególnych pułków garnizonu lwów* 
skiego, delegacje Zw. Obrońców Lwo* 
wa, Zw. Strzeleckiego, Fidac‘u i t. d.

Przemówienie o ks. biskupie Ban* 
durskim wygłosił radca Dziędziele* 
wicz, poczem odbyła się część koncer* 
towa, w czasie której orkiestrą „Gwia­
zdy" pod dyr prof. Abratowskiego 
odegrała marsz żałobny, p. Pelc recy* 
tował utwór St. Szczęścikiewicza „Du­
cha nie gaście", art. opery Leszek Rey* 
chan odśpiewał pieśni, a p. Kurdzie* 
lewski odegrał utwory muzyczne na 
skrzypcach. Zakończyła Akademję a* 
poteoza ks. biskupa Bandurskiego, ze 
współudziałem chóru drukarzy lwów* 
skich. Akompanjowała p. M. Tyrchal* 
ska, kier. art. Marjana Lecha. W  cza* 
sie Akademji urządzono zbiórkę na 
pomnik wielkiego Kapłana*Żołnierza.

Z wydawnictw.
„Strzępy meldunków" — IL g i  nakład.

Kiedy przed kilku miesiącami ukazała 
się na rynku księgarskim ta niezwykła ksią
żka, cały 3.000 nakład rozsprzedany zo­
stał w kilka tygodni. W  Polsce, taki wy­
padek należy do rzadkości, to też nic dzi­
wnego. że kiedy po krótkim czasie książki 
zupełnie zabrakło w handlu, zrodziły się 
najdziwaczniejsze tłumaczenia je j braku. 

1 Nie obeszło się nawet bez domysłów o
> wycofaniu książki. Instytut Badania Naj*  

nowszej Historjii Polski zaprzeczając tym

Ś. p . Stanisław N o w a k .
W  dniu 6 bm. w godzinach przedpołu­

dniowych zma.rł w Krakowie kolega Stani­
sław Nowak, twórca i założyciel Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, jego prezes 
łat 30.

Zmarły działacz społeczny urodził się 28 
października 1859 r. w Andrychowie, nau­
ki średnie rozpoczął w gimnazjum św. 
Jacka  w Krakowie, gdzie następnie ukoń* 
czył seminarjum nauczycielskie. W  roku 
1880 rozpoczął praktykę nauczycielską w 
szkole ludowej im. św. Barbary w Krako­
wie, następnie pracował w szkołach kra­
kowskich im. św. Florjana i św. W o jc ie ­
cha.

W  r. 1905 śp. Stanisław Nowak zakłada 
Krajow y Związek Nauczycielstwa Szkół 
Ludowych z siedzibą w Krakowie, zostaje 
jego pierwszym prezesem. W  odrodzonej 
Polsce uzyskuje mandar poselski, a nastę* 
pnie dwukrotnie z rzędu mandat senatora 
Rzeczypospolitej.

Kochany i szanowany przez nauczyciel­
stwo polskie, występował zawsze w obro­
nie pozycji społecznej i prawno-slużbawej 
nauczyciela, często zabierał glos w spra* 
wach szkolnictwa i jego położenia.

Wysoce ideowy stosunek Zmarłego do 
spTaw społecznych i państwowych zjednał 
M u powszechny szacunek w społeczeń­
stwie, a w szeregach Związku Nauczyciel­
stwa miłość i uwielbienie. Pod Jego kie­
runkiem Związek ten osiągnął zgórą 50* 
tysięczną liczbę członków, zbudował sze­
reg instytucyj samopomocowych Jego imie­
nia, wzniósł wspaniały gmaoh Związku w 
Warszawie i stworzył w wielkim zakresie 
akcję wydawniczą w postaci czasopism 
dzieoięcych i nauczycielskich, stojących 
na wysokim poziomie.

Pogrzeb Zmarłego prezesa Stanisława 
Nowaka odbędzie się w Krakowie w dniu 
9 bm. o godz. 11 rano. Wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz nastąpi w Krakowie z 
mieszkania Zmarłego przy ul. Picrackicgo
1. 7.

Z N IŻ K A  C E N  W Y W O Ł A Ł A  W Z R O S T  
O B R O T Ó W .

Jak to było do przewidzenia zniżka cen 
cukru wywołała nictylko wzrost ilościowe* 
go spożycia tego artykułu, ale i wzrost 
obrotów wartośoiowych. Tak np. Związek 
„Społem" sprzedał w styczniu br. o 37 
prc. więcej cukru, niż w tym samym mie­
siącu r ub. Wzrost ilościowy przekroczy! 
więc snadek ceny, który wyniósł około 20 
prc. Za styczeń i luty włącznie sprzedaż 
cukru przez Związek ..Społem" była o 26 
prc. większa niż w tym samym okresie 
roku ubiegłego.

ŚW IATŁO N EO N O W E  
W  O G RO D N ICTW IE.

W  tych dniach na targu w Utrech* 
cie w Holamdji pojawiły się wspania* 
łe okazy truskawek, dojrzałych w in* 
spektach pod wpływem światła neo* 
nowego. Eksperyment ten wypróbo* 
wany został wt wyższej szkole rolni* 
czej w Wageningen i zastosowany na 
szerszą skalę przez utrechckich plan,* 
tatorów truskawek. Cena truskawek, 
które pod wpływem światła neono* 
wego osiągnęły dużą wielkość i nad* 
zwyczajną soczystość, waha się od 16 
do 31 centów za sztukę.

pogłoskom, zapowiedział, iż niezwłocznie 
po zakończeniu strajku drukarskiego uka­
że się na rynku księgarskim Il-gi nakład
książki gen, Skiadhowskiego i oto w osta­
tnich dniach wywiązał się z danej obie* 
tnicy.

O „Strzępach Meldunków" pisano już 
tyle, że niema potrzeby szczegółowo in­
formować o ich treści. Przypomnimy tylko 
najogólniej jaka wartość przedstawia ta 
książka i co w niei jest najciekawszego.

Gen. Składkowski od listopada 1918 r. 
aż do śmierci Marszałka Piłsudskiego, co 
pewien czas meldował się po rozkazy i na 
różne konferencje. Zajwszte w nieodstę­
pnym swym notatniku skrzętnie zaplsy- 
wal wszystko, oo usłyszał i co widział. 
Oczywiście nic wszystkie notatki mógł 
autor ogłosić ze względu na tajemnicę 
państwową lub wojskową Ale z tych wy* 
branych stu rozmów z Marszałkiem Pił- 
sudskim poznajemy tak olbrzymi szmat 
prac państwowych Wodza Narodu, że aż 
trudno wierzyć, że to tylko jeden z odoin- 
ków, że było ich kilkadziesiąt, że każdy 
z ministrów' i generałów otrzymywał rów­
nie szczegółowe instrukcje. Notatki gen. 
Składkowski ego stanowią zatem przede* 
wszystkiem ogromnej wartości dokument 
historyczny.

Dlaczego zaś książka jest tak interesu­
jąca?  Ogółowi, który tak mało znał Mar­
szalka Piłsudskiego jako człowieka, opo­
wiada gen. Składkowski o doraowem oto* 
czeniu. prz.wyczajcniach, sympatiach, każ­
dy meldunek zaczyna się od tego, jak  Mar­
szałek byl ubrany, w jak'm humorze i 
zdrowiu, dzięki temu czytelnik ma wraże­
nie. że widzi całą scenę. Z taką samą tre* 
mą jak  autor wchodzimy do gabinetu M ar­
szałka i jesteśmy świadkami zakulisowej 
genezy wypadków, znanych z prasy, a je ­
dnak w tem nowem świetle zupełnie ina­
czej wyglądających. Dodajmy jeszcze, że 
wszystko opisane jest pięknym, jędrnym, 
pełnym humoru żołnierskim stylem, który 
tak dobrze znamy już  z kilku innych pa* 
miętników gen. Sikładkowskiego.

Zaznaczyć należy, iż Il-gi nakład „Strzę­
pów Meldunków" jest dokładną konją 
I-go. w tekście bowiem ani w układzie 
książki nie porobiono żadnych najdrobniej 
szych nawet zmian.

n o w y  d z i a ł  p o l s k i e j  p r o d u k c j i
D L A  P O T R Z E B  M L E C Z A R S T W A .

Instytut Przemysłu Fermentacyjnego i 
Bakterjologii Rolnej przy Muzeum Prze* 
mysłu i Rolnictwa w Warszawie uruchomił 
produkcję podpuszczki w proszku do w y ­
robu serów.

Dotychczasowe krajowe zapotrzebowa­
nie na podpuszczkę do wyrobu serów za­
spakajała wyłącznie zagranica, która zc 
swej strony potrzebne do wyrobu surowce 
sprowadzała z Polski.

Nowy produkt Instytutu Fermentacyjne* 
go oparty całkowicie o surowce krajowe 
urdczalcżni naszą produkcję scrowarską od 
zagranicy. Preparat podpuszczki 1F iest 
gwarantowanej czystości i znormalizowa­
nej mocy. W icko każdej puszki z pod­
puszczką IF  jest oklejone paskiem ochron­
nym z napisem „W yrób polski".

Niezależnie od powyższego Instytut ber* 
mentacyi-ny hoduje i dostarcza wszelkiego 
typu szczepionki czystej kultury stosowa­
ne przy wyrobie masła, serów, mleka buł­
garskiego. kefiru itp., które przedtem były 
sprowadzane niemal wyłącznic z zagrani­
cy. a których stosowanie ma zasadnicze 
znaczenie dla uszlachetnienia i standary*

Ogłoszenia urzędowej
LICYTACJE. |

Km. IV. 177/36. Obwieszczenie. Komor- j 
nik Sądu grodzkiego w Stanisławowie re- 1 
wiru IV. mający kancelarję w  Stanisławo* ; 
wie, przy ul. Belwederskdej 5 na zasadzie 
602 art. kpc. ogłasza, że w dniu 17 marca 1 
1936 od godz. 9-ej w Stanisławowie-, przy 
pl. Targowica Nr. 34 na żądanie Banku 
Gospodarstwa Krajowego Oddział w Sta- 1 
nisławowie odbędzie się licytacja publi­
czna ruchomości, należących do Hermana 
i Rubin a Wiesnerów, składających się z 
materjałów budowlanych drzewnych, osza 
cowianych na 8732 zł. 45 gr., która r-ozpo* 
czraie się od 2/5 cz. ceny oszacowania. 
Spis rzeczy i szacunek takowych przejrza­
ny być może w dniu i miejscu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru IV.
Stanisławów, 6 marca 1936. 856K

Km. 85/36. Obwieszczenie o licytacji ru­
chomości.  Komornik Sądu grodzkiego w 
Radziechowde Mieczysław Rych,wieki, ma­
jący kancelarję w Radziechowie. ul. Lwów 
ska Nr. 44 na podstawie art. 602 kpc. po*

I daje do publicznej wiadomości, że dnia 25 
i marca 1936 o godz. 9-ej w Ordowie odbę- 
J dzie się 1-sza licytacja ruchomości, nalc*
| - żących do J-akóba i Hrycia Woźniaków w 

Ordowie, składających się z: 2 świnie
wielkie, krowa czar. iysa, c/ielę czarne ły­
se, cielę żólto-lyse, łoszak czarny, dwL 
krowy czerwono*białe. kierat z młóoarnią, 
maszyna do szycia „RG ",  Świnia wielka 
na rzecz Narodnej Torhowli, ko-operat. 
we Lwowie, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 1490. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej o- 
znaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Radzicchów, 26 lutego 1936. 854K

Km 258/36. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Grzymałowie Teodor Butkowski’. mający 
kancelarję w Grzymałowie, ul. Mickiewi* 
cza Nr. 276 na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomośdi, żc dnia 
20 marca 1936 o godz. 8 w Hlibowie od­
będzie się 1-sza licytacja ruchomości, na­
leżących do Marji, Szczęsnego i Wlady* 
sława Bolesta Kozicbrodzkich, składają­
cych się z 1 powozu z budą płócienną, 
żółto malowanego, 1 powozu z budą cera­
tową żółto malowanego, 1 wózka o 2 sie­
dzeniach, 1 sani (załubni) zielono mało* 
wanych i 1 auta 2-siedzcniowc firmy „Vnn 
derer". oszacowanych na łączną sumę zł. 
1700. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji  w miejscu i czasie wyżej ozna­
czonym.

Komornik Sądu G rodzk:cgo,
Grzymałów, 6 marca 1936. 846K

II. Km. 850/35. Obwieszczenie. Komor* 
nik Sądu grodzkiego w Złoczowie rew. II. 
Edward Łupran, urzędujący w realności 
przy ul. Zamkowej 1. orj. 1 obwieszcza, że 
dn>a 8 maja 1936 r. od godz. 9-tci rano w 
sali Nr. 22 Sądu grodzkiego w Złoczowie, 
odbędzie się sprzedaż * publicznej licyta­

cji nieruchomości obj, whl. 2598 gm m. 
Złoczowa, Rebeki Schwadron zam. Schoit 1 
własnej, składającej się z pbud. lk. 386/3 
o powierzchni ’4 a. 71 m kw., położonej 
przy ul. bocznej Sienkiewicza, na której 
znajduje się jednopiętrowy budynek tniesz 
kałny o pow. 157.88 m kw. wraz z piętr. 
ustępem o pow. 6.97 m kw. i parterowy 
budynek gospodarczy o pow. 16 72 m kw. 
murowane z cegły, kryte poc. blachą, war­
tości szacunkowej wraz z służebnością 
pgrt. lk. 2329/2 na rzecz pgrt. lk. 385/3 zł. 
11,461.11. Cena wywołania wynosi 8.595 ' 
zł. 84 gr. Licytant przystępujący do prze* 
targu powinien złożyć rękojmię w goto­
wi tnie w kwocie 1.146 złotych 12 groszy, 
alho w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytu­
cyj, w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich i że papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości 3/4 części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile do- 
datkowem publicznem obwieszczeniem nie 
bedą podane do wiadomości warunki od* 
mienne, że prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła 
srości na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dowodu, że wniosły po* 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały po­
stanowienie właściwego Sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji, że w ciągu ostatnich 
2*ch tygodni przed licytacją wolno oglą­
dać nieruchomość w dni powszednie od 
godz. 8 do 18 popołudniu, akta zaś postępo 
wania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim' w Złoczowie.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Złoczów, 7 marca 1936. 855K

Km. 142/36 przy Km 5/36. Obwieszcze­
nie o licytacji ruchomośoi. Na wniosek 
Abrahama Altcnhausa f. Mayera w Koso­
wie Komornik Sądu grodzkiego w Bro* 
dach Wacław Chudeusz urzędujący w bu­
dynku Sądu grodzkiego w Brodach II. p. 
drzwi Nr. -16 na podstawie art. 602 kpc. 
podaje do publicznej wiadomości, żc dnia 
2 kwietriia 1936 o godz. 10 w Brodach 
(Folwarki Wielkie) odbędzie się licytacja 
ruchomości, należących do Józefa i Jo a n ­
ny Ficma. składających sie z 1 maszyny 
do szycia F-my „Singer" i 3 kilimów w eł­
nianych. oszacowanych na łączną sumę zł. 
550. Ruchomości te można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżei ozna­
czonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Brody. 3 marca 1956. 853K

Km. 1258/35. W  sprawie egzekucyjnej 
wierzyć. Krak. Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Florjanka" w Krakowie pto zł. 300 zpn. 
Obwieszczenie o licytacj-i ruchomości. K o ­
mornik Sadu grodzkiego w Sadowej Wis | 
szni, Mgr. Stanisław Grabowiecki. 1 
mający kancelarję w Sądowej W i­
szni, ul. Lwowska Nr. 9S na podstawie art. 
602 kpc. nodajc  do publiczni i wiadomo­
ści. że dnia 30 marca 1936 o godz. 10 przed 
poi. w Sadowej Wiszni u dłużnika odbę­
dzie się 1-sza licytacja ruchomości, nalc*

żących do dłużnika Krzysztofa Marsa w 
Sądowej Wiszni, składających się z 58 ty­
sięcy sztuk drenów 4 cmt., oszacowanych 
na -łączną sumę zł, 2320. Ruchomości mo­
żna oglądać w dniu licytacji w miejscu i 
czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Sądowa Wisznia, 28 lutego 1936. 852K

A M O R T Y Z A C JE .
IV. Nc. 518/36/2. Na wniosek Mosesa 

Baumkollcra, kupca zam. we Lwowie, pl 
Marjacki 5 zarządza się postępowanie ce­
lem amortyzacji weksla na kwotę 200 zi. 
opiewającego, wystawionego we Lwowie, 
wystawca Ignacy Kórncr kupiec we Lwo* 
wie. Rynek 11, płatny dnia 31 grudnia 
1955 r. miejsce płatności Ignacy Kornet 
we Lwowie, Rynek 11, remitent Moscs 
Baumkollcr,  który mial zaginąć. Wzywa 
się posiadacza tego weksla, aby swe pra­
wa zgłosił do dni 60 od daty tego edyktu. 
Po bezskutecznym upływie tego czasokre­
su Sąd uzna powyższy weksel za umo­
rzony.

Sąd grodzki miejski O. IV.
We Lwowie, dnia 25 lutego 1936. 848

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .

T . 84/35. Jan Nykołaiczuk, syn Tomy. 
u ro d zo ny . 3 sierpnia 1877 w Liskach po* 
wiat Kołomyja, żołnierz byłej armji austrja 
ckiej zaginął na woin-ic światowej. Należy 
udzielić wiadomości o  zaginionym Sądo­
wi.

Sąd Okręgowy.
Kołomyja, 14 stycznia 1936. 350’

T. 67/35. Konstantyna z Mullerów Dziu­
bińska c. Ignacego urodzona 20 grudnia 
1SS0 w Kropiwiniku powiat Drohobycz, 
żona Bazylego, wyjechała do Ameryki i' 
od 1923 zaginęła. Niależy udzielić wiado­
mości o zaginionej Sądowi lub obrońcy 
węzła małżeńskiego adwokatowi Kuźmy* 
czowi w Kołomyi.

Sąd Okręgowy,
Kołomyja, 17 lutego 1936. 851

I 2 T. 29/35. Edykt. Micha! B iłyk s. Ta- 
kvma i Marti, urodzony 1 mai,a 1884 w 
Polonicach powiat Przemyślany zaginął od 
roku 1919, jako żołnierz armiii ukraińskiej 
uczestnik w walkach polsko-ukraińskich. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go 
za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 1 roku Sąd lub kuratora 
adw. Dra K. Moszyńskiego w Złoczowie.

Sąd Okręgowy.
W  Złoczowie, dnia 23 stycznia 1936. 843

I 2 T. 54/35. Edytkt. Jan  Pyłypaiów s. 
Leona i Barbary, urodzony 27 lipca 1900' 
w Pohorylcach pow. Przemyślany zaginął 
od roku 1918 jako żołnierz armii ukraiń­
skiej w walkach polsko-ukraińskich. W dra­
żając postępowanie celem uznania go z« 
zmarłego, wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 1 roku Sąd lub kuratora- 
adw. Dra K. Moszyńskiego w Złoczowie.

Sąd Okręgowv Wydział I. cywilny.
W  Złoczowie, dnia 23 stycznia 1936. 844-

R O Z M A IT E .
C. 137/30. Edykt. W  sprawie powodów 

niel. Eufrozyny Melnyk działającej przez 
matkę i opiekunkę powódkę Annę z Mel* 
nyków Krawiec wdowę po Hrynku, rolni- 
czkę w Duiba-niowicach przeciw pozwane­
mu niewiadomemu z miejsca pobytu Ste­
fanowi Konykowó o uznanie ojcostwa i  
alimenta. Sąd grodzki Oddział I. w Ruid*- 
kach dnia 25 kwietnia 1930 ustanowił dla 
nieznanego z miejsca pobytu Stefana Ko- 
nyika kuratora w osobie, adwokata Juliu­
sza Gizowskiego w Rudkach, który winien 
zastępować nieobecnego na jego koszt i 
niebezpieczeństwo aż do czasu, dopóki 
sam się stawi, lub ustanowi innego pełno­
mocnika.

Sąd grodzki Oddziiał I.
Rudki, dnia 20 stycznia 1936. 849’

O G ŁO SZEN IA  PR Y W A T N E.

T O W A R Z Y S T W O  K R E D Y T O W E  ZIEM. 
S K IE  W E  L W O W IE .

Do L. 3671/36/Z

O G Ł O S Z E N IE .
Dyrekcja Towarzystwa Kredytowego 

Ziemskiego we Lwowie zwołuje zgodnie z 
§ 89 statutu L X X II  Zwyczajne Ogólne 
Zgromadzenie Delegatów, które odbędzie 
się w sobotę, dnia 28 marca 1936 r. o go* 
dżinie 10-tci przedpołudniem w gmachu 
Towarzystwa, ul. Kopernika L. 4 z nastę­
pującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie,
2) W y b ó r  przewodniczącego.
3) Odczytanie protokołu L X X I  Zw y­

czajnego Ogólnego Zgromadzenia,
4) Sprawozdanie D-vrekcji,
5) Przedłożenie bilansu i rachunku strat 

i zysków za czas od 1 stycznia do 31 gru* 
dnia 1935 r.,

6) Sprawozdanie rewizyjne.
7) W yb ó r  iednego członka Rady N ad ­

zorczej w miejsce śp. Dra Stefana Skrzyń­
skiego,

8) Wnioski w sprawie:
a) zmiany statutu emerytalnego urzędni­

ków Tow. Kredytowego Ziemskiego,
b) zmiany pragmatyk' służbowej u-rzę* 

dr.ików Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego,

c) zmiany etatów urzędników Towarzy­
stwa Kredytowego Ziemskiego.

D Y R E K C T A  T O W A R Z Y S T W A  K R E D Y ­
T O W E G O  Z IE M S K IE G O  we Lwowie.

(Przedruk nie będzie płacony). 847'
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